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HAYES

— Wszystko można kupić — oświadcza Ingram przez chmurę ciemnego dymu z cygara. — I każdego można kupić.

— Na jedno wychodzi, co? — mówię z błyskiem w zielonych oczach, wstrzymując oddech, żeby nie wdychać tego obrzydliwego tytoniu. — Z tego, co pamiętam, ludzie są rzeczami.

Ingram uśmiecha się szeroko i kiwa głową, doceniając moją błyskotliwą uwagę. Następnie gasi grube cygaro i stuka masywnym pierścieniem o krawędź pustej szklanki po szkockiej, posyłając kelnera pędem do baru.

— Wciąż nosisz ten stary pierścień? — pytam, unosząc brew i pocierając zarost, zastanawiając się, co zrobiłem ze swoim. Co za różnica. To całe gówno ze Stowarzyszeniem było tak dawno temu, że nawet tego nie pamiętam. Patrzę na swoje grube palce i uśmiecham się do siebie. Obrączki też nie ma. Nie ma kurwa mowy. Za żadne pieniądze bym jej nie założył.

Ingram wzrusza ramionami, wypijając świeżą szkocką jak shota. Unosi dłoń. Ma pierścień na środkowym palcu lewej ręki. Ciekawe miejsce. — Ta. To dobry rekwizyt — mówi. — Kiedy poluję, mogę go po prostu przełożyć na serdeczny palec, żeby kobiety myślały, że to obrączka.

— A to jest przydatne, bo...? — pytam, przewracając oczami. Ingram nie jest dużo młodszy ode mnie, ale wciąż ma przed sobą długą drogę, zanim osiągnie mój poziom wyjebania.

Ingram uśmiecha się szeroko. — W ten sposób kobiety wiedzą, czego szukam, a z pewnością nie jest to dwadzieścia lat zmieniania pieluch i chodzenia na mecze małej ligi.

— Święte słowa, bracie — mówię, a uśmiech marszczy moją pokrytą zmarszczkami twarz. — Popełniliśmy wiele błędów w drodze do wielkiego M, ale ożenek nie był jednym z nich.

Wielkie M to oczywiście ten moment, w którym twoja wartość netto przekracza próg miliarda dolarów. To ten moment, w którym wiesz, że jesteś tak głęboko w sferze pieniędzy, które pozwalają ci mieć wszystko w dupie, że stajesz się niezwyciężony, wolny w sposób, którego większość ludzi nigdy nie zrozumie, potężny w sposób, jakiego większość ludzi nie odważyłaby się nawet wyobrazić.

Ale ja nie jestem większością ludzi, podobnie jak Ingram, myślę, spoglądając ponownie na ten pierścień. Zdobyliśmy te pierścienie jeszcze na studiach, ale to nie są pierścienie absolwentów. Na czarnej tytanowej obrączce, która lśni uwodzicielską mocą zapadającego zmroku, nie ma żadnego logo ani napisu. Nie wiedziałbyś, co oznacza ten pierścień, gdybyś sam go nie miał, a została nas tylko garstka, która go posiada.

— Mam, dziękuję — dobiega zza mnie kobiecy głos, przerywając mój tok myśli. To nie zdarza się często, więc odwracam głowę do połowy w jej kierunku, tylko po to, by upewnić się, że wie, iż mówi kurwa za głośno jak na prywatną salę w najbardziej ekskluzywnym klubie w mieście.

Ale w chwili, gdy ją widzę, uderzają mnie te krągłości, a mój kutas twardnieje tak szybko, że prawie tracę przytomność. Ma na sobie czarną garsonkę ze spódnicą, jedną nogę elegancko założoną na drugą, a jej żakiet ledwie powstrzymuje biust, który sprawia, że mam ochotę dyszeć, błagać i płaszczyć się przed nią. Efekt, jaki wywiera na moje ciało, jest szokujący, wręcz kurwa absurdalny. Obracam się wśród wspaniałych supermodelek, które trzepoczą rzęsami, robiąc obrót na wybiegu, gorących żon-trofeów szukających niezobowiązującego skoku w bok, podczas gdy czekają, aż ich mężowie wykitują, i jestem tak zblazowany, że ledwie podnoszę wzrok, gdy do pokoju wchodzi seksbomba.

Ale ta kobieta sprawia, że mam ochotę tam podejść i uczynić ją moją. Tylko moją.

Mówiła do kelnera, nie do mnie, uświadamiam sobie po tym, jak gryzę się w język, żeby nie wywalić go jak dyszący wilk. Właśnie ma zamiar zapalić cygaro, a kelner podbiegł z zapalniczką, zanim go odprawiła, mówiąc: „Mam, dziękuję”.

Patrzę, jak te ciemnoczerwone usta układają się w dziubek, gdy odpala cygaro, i chcę być tym cygarem. Płomień oświetla jej twarz migoczącymi cieniami, a kiedy widzę, jaka jest śliczna, wiem, że muszę z nią porozmawiać.

— Zgubiła się pani? — przeciągam, uśmiechając się szeroko jak arogancki dupek, którym jestem.

— Nie — mówi oschle, ledwie na mnie patrząc, gdy wyciąga oprawioną w skórę teczkę ze swojej aktówki. Następnie rzuca mi błyskawiczne spojrzenie, które uderza jak młot. — A pan?

Szczęka mi prawie opada na jej błyskotliwą odpowiedź. Nikt tak do mnie nie mówi. Zwłaszcza nikt w tym klubie, w którym moje nazwisko widnieje na bibliotece i siłowni. Chociaż bardziej niż czegokolwiek pragnę, by moje imię znalazło się na jej ustach. I zostało wypalone na tym tyłku, który, jak widzę, jest ładny i szeroki, w sam raz dla moich wielkich dłoni.

— Myślałem, że znam wszystkich nowych członków — mówię, przełykając gniew po tym, jak oberwałem ripostą, która zabolała.

— A co sprawia, że pan myśli, iż jestem nowa? — mówi, swobodnie kartkując swoją teczkę, jakby miała lepsze rzeczy do roboty niż rozmowa ze mną.

— Nie widziałem tu pani wcześniej — mówię.

— Nie byłam tu wcześniej — odpowiada.

Czekam, aż będzie kontynuować, ale najwyraźniej chce zakończyć tę rozmowę. I najwyraźniej nie wie, że to ja decyduję, kiedy rozmowa się kończy.

— To prywatna sala — mówię. — Tylko darczyńcy najwyższego szczebla mają do niej dostęp.

Prycha i przewraca oczami, nie podnosząc wzroku. — Na pewno zostawię napiwek przy wyjściu — mówi, pykając cygaro, które, jak natychmiast zdaję sobie sprawę, nie jest tytoniem, ale jakimś słodkim ziołem, przez które ten pokój pachnie jak spa. Patrzę, jak spogląda na cygaro, marszczy brwi, a następnie je gasi i sięga po perfumowaną chusteczkę, by zmyć smród z palców. — Obrzydlistwo — mruczy. — Cóż, zrobiłam rozeznanie. Palenie śmierdzi, nawet jeśli to nie tytoń.

Natychmiast staję się czujny. Rozeznanie? Kim ona kurwa jest? Jakąś reporterką czy co? Klub miał złą prasę kilka miesięcy temu, kiedy posłużył za przykład zdominowanych przez mężczyzn elitarnych klubów, w których miliarderzy zbierają się, by knuć plany dominacji nad światem, podczas gdy serwuje im się drogie koktajle i egzotyczne mięsa — co w sumie jest dość trafnym opisem. Mimo to, jako jeden ze starszych członków klubu, dbam o jego reputację. Mam zamiar zażądać wyjaśnień, co tu robi, ale właśnie wtedy wyciąga telefon i zaczyna rozmawiać.

— Zakaz używania telefonów komórkowych — warczę w jej stronę, wciąż trochę podrażniony tym, jak się do mnie odezwała. Ale widok jej w obramowaniu chmury słodko pachnącego dymu podrażnia we mnie teraz wiele rzeczy i jestem nakręcony jak byk w pierwszym dniu sezonu godowego. Minęło kilka miesięcy, odkąd zabrałem kobietę do mojego penthouse'u w centrum, i było to tak nijakie, że poważnie nie pamiętam jej twarzy, a co dopiero imienia. Ale ta kobieta. Kurwa, już wiem, że nigdy nie zapomnę jej twarzy. Nigdy nie zapomnę zmysłowego cienia jej dekoltu, gdy pochyla się w skórzanym fotelu. Nigdy nie zapomnę, jak ta spódnica sprawia, że pragnę rzucić okiem na jej uda, gdy podwija się w najbardziej subtelny, seksowny sposób.

Znowu przewraca oczami i od niechcenia wskazuje za mnie. Odwracam się, a potem prawie duszę Ingrama, kiedy widzę, że szczeka do telefonu, opieprzając swojego prawnika za jakiś kontrakt.

Posyłam kumplowi spojrzenie, którego nie może zignorować, i z skinieniem głowy Ingram wstaje i wychodzi z pokoju. Nie musiałem mu mówić, że chcę zostać sam na sam z tą diablicą w czarnej sukience, a kiedy słyszę ciche kliknięcie zamykanych drzwi, wiem, że kelner nie wróci, chyba że Ingram go przepuści.

A tego nie zrobi.

Dopóki ja nie skończę.

Nie skończę z tym, co musi się teraz wydarzyć, bo inaczej dostanę kurwa zawału, gdy eksploduje każde naczynie krwionośne w moim nabrzmiałym kutasie.
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HANNAH

— Wygląda pan, jakby miał pan zaraz eksplodować — mówię do mężczyzny, o którym wiem, że to Hayes Henley. Nie wygląda jak na zdjęciach, które widziałam w internecie. Jest starszy, potężniejszy i brutalnie przystojny w sposób, którego nie da się uchwycić na kliszy. W dodatku patrzy na mnie tak, jak robił to dyrektor szkoły, kiedy byłam niegrzeczna — co zdarzało się strasznie często, teraz gdy o tym myślę. Chociaż przeważnie trafiałam do gabinetu dyrektora za bycie super pyskatą wobec nauczycieli. Miałam wtedy problem z autorytetami i sądząc po tym, jak pogrywam z tym srebrnym wilkiem w skrojonym na miarę garniturze i klatką piersiową większą niż piracki skarb, nie wyrosłam z mojego dziecięcego problemu z autorytetami.

Wyraźnie nie straciłam też zdolności tej małej dziewczynki do zalezienia komuś za skórę. Zawsze miałam smykałkę do grania ludziom na nerwach, drażnienia nawet najspokojniejszego orła, a kiedy widzę, jak Hayes na mnie patrzy, czuję, że staję na wysokości zadania, chociaż to prawdopodobnie zły pomysł, biorąc pod uwagę jego reputację.

Nie uszło mojej uwadze to, jak ten drugi facet wyszedł z pokoju. I choć mogę się mylić, przysięgam, że słyszałam, jak zamek zasunął się z zewnątrz. To powinno zapalić z dziesięć czerwonych lampek, ale nie czuję się zagrożona przez wielkiego złego wilka, który jest cały gorący i dymiący pod tym francuskim kołnierzykiem. Wiem, jak o siebie zadbać — fizycznie i psychicznie. Wiem też, jak ocenić charakter człowieka po zaledwie kilku interakcjach, i chociaż Hayes jest umięśniony jak lew, wiem, że mnie nie dotknie. Wysłanie kumpla z pokoju i zamknięcie mnie w środku to zagrywka siłowa, a o rany, ja wiem, jak grać siłą.

Jak inaczej myślicie, że zostałam milionerką? Odziedziczyłam to po mamie i tacie? Hah. Pracowali, aż padli trupem, odbijając kartę każdego dnia, żeby posłać mnie na studia. Czasami myślę, że gdybym nie była taką pyskatą małą suką w liceum, mogłabym dostać wystarczająco dobre rekomendacje, by skończyć ze stypendium naukowym. Może to zdjęłoby trochę ciężaru z mamy i taty. Czuję się z tego powodu winna, jakby moje wybryki skróciły życie moich rodziców. Ale wiem, jak wykorzystać poczucie winy, jak czerpać z niego siłę, jak przekierować te uczucia w ambicję. Ambicję, która wywindowała mnie na szczyt mojej firmy, a następnie wystrzeliła w wolnoamerykański świat venture capital, gdzie zbiłam fortunę, doradzając inwestorom, które start-upy finansować. Zawsze miałam dobre oko do dobrych inwestycji — w rzeczywistości właśnie dlatego jestem w mieście: żeby sprawdzić tę firmę produkującą ziołowe cygara. Z pewnością nie po to, by sprawdzać płonące zielone oczy Hayesa Henleya, mężczyzny, który jest najdalszą rzeczą od dobrej inwestycji.

Nie, to nie jest dobra inwestycja, jeśli szukasz przyszłości, męża, rodziny. Hayes Henley nie jest tym mężczyzną. Jest mężczyzną, który zawsze jasno dawał do zrozumienia, że małżeństwo jest dla naiwniaków, a dzieci dla wilków. Mężczyzną, który przez dziesięciolecia odwracał się plecami do supermodelek, gwiazdeczek i członków rodzin królewskich, biorąc to, czego chciał, a potem odchodząc bez oglądania się za siebie. Mężczyzną, którego cytowano, gdy mówił, że żona i dziecko to nic innego jak kula u nogi i wolałby amputować sobie duży palec u nogi, niż założyć rodzinę.

Hayes wstaje ze swojego skórzanego fotela, a ja staram się nie gapić, gdy przechadza się po ciemnym dywanie i staje nade mną jak gigant. Nie jestem małą kobietą, ale czuję się malutka, gdy jego szeroki cień pada na mnie jak ciemna chmura. Jest wyższy, niż myślałam, i znacznie bardziej umięśniony. Jego klatka piersiowa jest tak dobrze zarysowana, że widzę jej kontury przez garnitur, a kiedy pozwalam sobie spuścić wzrok, prawie dławię się na widok jego nieprzyzwoicie wypełnionego krocza, wybrzuszenia tak wyraźnego, że żywy obraz jego nagiego i twardego penisa przelatuje mi przez głowę, zanim zdążę go powstrzymać.

Nigdy nie byłam dziewczyną od przygodnego seksu, ale gdybym kiedykolwiek chciała spróbować, to jest to najlepsza okazja, jaka mi się trafi. Nie ma tu kamer. Nikt tak naprawdę nie wie, że jestem w mieście. I byłaby to obopólna, jednorazowa sprawa, ponieważ Hayes Henley nie jest mężczyzną, którego kiedykolwiek chciałabym w swoim życiu na dłuższą metę. Zakładam, że on czułby to samo w stosunku do mnie. Cholera, jesteśmy idealnym nie-dopasowaniem! I oboje jesteśmy też kurewsko bogaci, więc nie ma szans, by pieniądze skomplikowały sprawy!

A co z tym drugim wielkim komplikadłem, jedyną rzeczą, która miesza ludziom w głowach bardziej niż pieniądze?

Na to też nie ma szans.

Nie ma szans na zakochanie się.

Nie po jednym spotkaniu.

Może i jestem romantyczką, ale miłość od pierwszego wejrzenia to dla mnie zbytnia bajka. Nie istnieje. Ludzie nie mogą zakochać się od pierwszego wejrzenia.

— Prawie wpadłem — mówi Hayes, swobodnie wsuwając prawą dłoń do kieszeni na biodrze i kładąc lewą stopę na stoliku kawowym, który jęczy pod ciężarem.

— Wpadł w co? — pytam, odgarniając z czoła wyimaginowany kosmyk włosów i prawie krzywiąc się, gdy widzę cień uśmiechu na jego szpakowatej, ale zadbanej twarzy. Hayes jest mistrzem negocjacji i musi wiedzieć, że kiedy ktoś dotyka swojej twarzy lub włosów, oznacza to, że jest zdenerwowany, niepewny siebie, przestraszony. Moją jedyną zagrywką jest teraz przekonanie go, że udawałam ten „sygnał”, żeby myślał, że jestem zdenerwowana.

— Wpadłem po uszy. W panią — szepcze przez ten zabójczy uśmiech.

Prawie spadam z krzesła i dopiero gdy widzę nikczemny błysk w jego oku, wiem, że sonduje, naciska, pogrywa w sposób, którego się nie spodziewałam. Oczywiście, jeszcze bardziej nieoczekiwane jest to, jak się czuję z tą małą grą.

— Jestem zajęta — mówię, marszcząc brwi, gdy spoglądam na jego wielki but na kryształowym blacie. Włoska skóra z ręcznie szytymi szwami i eleganckimi sznurowadłami z surowej skóry. Jeden taki but kosztuje więcej niż większość samochodów zaparkowanych na zewnątrz. I cholera, to są naprawdę wielkie stopy...

— Ja też byłem, dopóki mi pani nie przerwała — mówi Hayes, przesuwając popielniczkę po stole i kręcąc nosem na zgaszone resztki mojego ziołowego cygara. — Co to kurwa za parodia?

Śmieję się, a potem wzruszam ramionami. — Najwyraźniej najnowszy krzyk mody w Dolinie Krzemowej. Cały prestiż cygara, ale bez smrodu tytoniu — nie wspominając o skutkach zdrowotnych.

— Prestiż? — mówi Hayes z prychnięciem. — Gdyby ktoś wszedł na negocjacje, pykając to coś, wyrzuciłbym go przez okno.

Prawie śmieję się przez nos na jego śmiertelnie poważny ton. Następnie rozglądam się po ciemnym pokoju i udaję, że ciężko wzdycham. — Całe szczęście dla mnie, że nie ma tu żadnych okien.

Hayes unosi brew i marszczy brwi, patrząc na mnie z góry. — Nie zdawałem sobie sprawy, że to negocjacje, panno...

— Mam na imię Hannah — mówię, ponownie dotykając włosów. — A z mojego doświadczenia wynika, że każda rozmowa to negocjacje.

— Z pani doświadczenia? A jakież to doświadczenie? — chrząka Hayes, zerkając na moją aktówkę i telefon, jakby próbował odgadnąć, czym się zajmuję.

— Niech pan zgadnie — mówię, opierając się w chłodnym skórzanym fotelu i prawie się uśmiechając, gdy widzę, jak trudno jest Hayesowi nie patrzeć na mój dekolt. Oczywiście, w chwili, gdy myślę o dekolcie, uderza mnie obraz Hayesa między moimi piersiami, szczypiącego moje sutki tak mocno, że krzyczę, jego kutasa rozpychającego moje uda, gdy on...

— Reporterka — mówi, przerywając mi tuż przed tym, jak zaczynam oblizywać wargi jak dziwka na kamerce. Co się kurwa ze mną dzieje?! Czy w tym okropnym ziołowym cygarze było coś, co sprawia, że jestem cała mokra i chętna? Czy już zdecydowałam się to zrobić?

Moje oczy rozszerzają się, gdy zastanawiam się, czy on mówi poważnie. — Reporterka? — mówię, prawie urażona. — Taki jest pański typ? — Marszczę brwi i krzyżuję ramiona pod piersiami. — Dla New York Timesa, prawda? — dodaję.

Hayes uśmiecha się szeroko. — Myślałem raczej o gazetce studentów drugiego roku w lokalnym college'u — szepcze, całkowicie prowokując mnie ciosem poniżej pasa, który sprawia, że jestem tak wściekła, iż mogłabym go uderzyć.

— Och, czy to tam pańska córka chodzi do szkoły? — pytam z przesłodzoną uprzejmością, trzepocząc rzęsami, gdy na niego patrzę. Nie lubię naśmiewać się z czyjegoś wieku, ale chcę mu oddać za tę zniewagę.

— Właściwie to wnuczka — mówi Hayes, rzucając ripostę bez zająknięcia. — Zna ją pani?

Chcę odgryźć się z powrotem, ale jestem zaskoczona tym, jak pewny siebie jest Hayes w kwestii swojego wieku. Właściwie to nie tak. To nie tyle pewność siebie, co po prostu to, że ma to w dupie, jakby martwienie się starzeniem nawet nie przeszło mu przez myśl.

— W porządku — mówię z uśmiechem. — Wygrał pan tę rundę. Ale naprawdę pan myśli, że jestem reporterką, która wcisnęła się do waszego prywatnego klubu dla chłopców, żeby zdobyć sensacyjny materiał o... o czym? O panu?

Hayes uśmiecha się i wzrusza ramionami. — Nie mam nic do ukrycia — mówi, rozkładając szeroko ramiona, a ja wstrzymuję oddech na widok guzików jego koszuli napinających się na tej masywnej klatce piersiowej. — Proszę pytać o co tylko pani chce. Śmiało.

Mrugam, patrząc na niego, niepewna, czy naprawdę wierzy, że jestem reporterką, czy to jakaś fantazja zboczonego miliardera o odstawieniu czegoś w stylu Pięćdziesięciu twarzy Greya. Waham się, żeby móc przestudiować jego twarz, spojrzeć głęboko w jego oczy, sprawdzić, czy uda mi się odgadnąć, co dzieje się w tej głowie. Ale jedno spojrzenie w te zielone oczy i nie wiem, co dzieje się w mojej własnej głowie, a co dopiero w jego. Wyraźnie go pociągam, czego się nie spodziewałam. Nie chodzi o to, że brakuje mi pewności siebie czy akceptacji własnego ciała — cholera, dumnie obnoszę się z moim wielkim tyłkiem jak najlepsze z nich. Ale widziałam byłe kochanki Hayesa. Wszystkie są wysokie, chude, chłodne jak szklanka lodowatej wody, z tyłkami jak małe, zbite bułeczki. Innymi słowy, całkowite przeciwieństwo mnie.

— Ile ma pan lat? — pytam.

— Więcej niż pani — mówi. — Teraz moja kolej.

— Myślałam, że to ja jestem reporterką — mówię żartobliwie.

— Nie jest pani reporterką — mówi miękko Hayes. — Ale przeczucie mówi mi, że przyszła tu pani szukać mnie. Dlaczego?

— Dlaczego pańskie przeczucie się myli? O to pan pyta? — odparowuję.

— Moje przeczucie nigdy się nie myli — mówi, pochylając się do przodu na tyle, bym mogła wyczuć jego ciężki, męski zapach. Żadnej wody kolońskiej. Żadnej chemii. Po prostu czysty mężczyzna, naturalny jak wschód słońca.

Wyciąga rękę w moją stronę, a ja spinam się, zastanawiając się, co zrobię, jeśli mnie dotknie. Ale on mnie nie dotyka, jego opuszki palców prawie muskają mój policzek, ale nie do końca. Ten ruch robi zamieszanie w moim ciele i czuję, jak moja cipka zaciska się w mokrych majtkach, gdy przysięgam, że wyczuwam ruch z przodu jego wypchanych spodni. Znowu szepczą do mnie te pokręcone myśli o byciu braną przez Hayesa i wyobrażam sobie, jak wkłada mi palce do ust, prosząc, bym je ssała, podczas gdy drugą ręką pociera moją szyję.

— Niech pani pomyśli życzenie — mówi, a ja mrugam, patrząc na niego i zastanawiając się, skąd to się wzięło.

Wtedy widzę, że trzyma rzęsę. Moją rzęsę. Musiała wypaść i przykleić się do mojego policzka. Cholera, ma delikatny dotyk, którego nie spodziewałam się po tak grubych palcach. Palcach, które mogłyby wypełnić dziewczynę, wydobyć z niej kobietę. O mój Boże, przestań!

— Nie wypowiadam życzeń na rzęsach — mówię.

Hayes wzrusza ramionami. Następnie przechyla głowę i z tymi zielonymi oczami skupionymi na mnie, delikatnie zdmuchuje tę rzęsę w gęste powietrze między nami. Utrzymuje kontakt wzrokowy, a ja już wiem, jakie życzenie właśnie pomyślał.

Zażyczył sobie mnie.

Rozłożonej na tym stoliku kawowym, ze spódnicą podciągniętą powyżej talii, bez majtek, wciąż w szpilkach, z ciałem trzęsącym się od tego, jak mocno mnie bierze.

Prawie dławię się tym obrazem, nie do końca wiedząc, dlaczego jestem tak cholernie podniecona. To tak, jakby moje ciało przejmowało kontrolę nad umysłem, i zastanawiam się, czy to dlatego, że powstrzymywałam się od seksu przez kilka ostatnich miesięcy. Jasne. To wystarczająco dobre wyjaśnienie. To w pewnym sensie tłumaczy, dlaczego jestem teraz taka gorąca i mokra. To nie on. To ja. Po prostu moje ciało robi to, do czego zostało stworzone, gdy nadejdzie odpowiedni czas. Co oznacza, że to nie on kontroluje moje ciało — tylko ja.

— Dlaczego pani tu jest? — szepcze do mnie Hayes. — Czego pani ode mnie chce?

Prawie przypominam mu, że to wolny kraj, że moja obecność tutaj to czysty przypadek. Ale z jakiegoś powodu się powstrzymuję, jakbym chciała zachować tajemnicę, pozwolić mu myśleć, że jestem tu w jakimś celu. Śmiech prawie ucieka z moich lepkich, pomalowanych ust i czuję się, jakbym osuwała się w alternatywną rzeczywistość. Nie wiem, czy jestem bogatą, potężną kobietą, która mocno kontroluje własne życie, własne ciało, własną przyszłość, czy też głupiutką uczennicą, która pragnie zostać zwalona z nóg przez dystyngowanego miliardera, przeniesiona przez próg w jego potężnych ramionach, porwana do zamku w chmurach, by żyć długo i szczęśliwie w rydwanie ciągniętym przez jednorożce. (Jednorożce potrafią latać, prawda? Nie wiem, bo nigdy nie czytałam tych bzdur jako dziecko).

— Dlaczego tu jestem? Czego od pana chcę? — mruczę. O to właśnie zapytał mnie Hayes, a ja chyba przekierowuję te pytania do samej siebie. To, co czuję, naprawdę robi mi mętlik w głowie i wiem, że to tylko pożądanie, tylko otoczenie tego ciemnego, prywatnego salonu ze starą skórą i rżniętym kryształem wszędzie dookoła sprawia, że wpadam w ten senny, fantastyczny stan.

— Nie wiem, dlaczego pani tu jest — mówi Hayes, mrugając, jakby też był zaskoczony tym, co czuje, tak samo jak ja. — Ale wiem, czego od pani chcę, i cholernie mam nadzieję, że to to samo, czego pani chce ode mnie.

Wzdycham gwałtownie, gdy widzę głód w jego oczach, widzę, jak jego klatka piersiowa porusza się, gdy ciężko oddycha, czuję, jak jego ciało jest napięte, jakby desperacko próbował utrzymać kontrolę. Hayes jest tak samo zdezorientowany tym elektryzującym przyciąganiem jak ja, i w jakiś sposób to coś dla mnie znaczy, chociaż nie chcę, żeby to cokolwiek dla mnie znaczyło. Chociaż nie powinno to nic dla mnie znaczyć. Chociaż to nie może nic dla mnie znaczyć.

A może jednak?

— Nie potrafię tego zrozumieć — warczy Hayes, zaciskając pięści, jakby fizycznie próbował powstrzymać się ode mnie. — Mój mózg wie, że to ustawka, intryga, jakaś pułapka. Ale moje przeczucie mówi mi, żebym działał, i to miesza moje pieprzone sygnały, ponieważ mój instynkt nigdy się nie myli. Kurwa, nigdy! Cholera, pragnę pani w sposób, w jaki nigdy nie pragnąłem kobiety, Hannah. Chcę czuć pani usta na moich, pani ciało na moim, pani pieprzoną duszę na mojej.

Moje wargi poruszają się, ale nie wydobywa się z nich żaden dźwięk. Wiem, że Hayes widział już wszystko z pozbawionymi skrupułów kobietami próbującymi wbić w niego swoje pazury. Cholera, ja cały czas spotykam facetów lecących na kasę i od lat bardzo ostrożnie mówię potencjalnemu chłopakowi, ile jestem warta. Nie dziwi mnie więc, że mężczyzna taki jak Hayes uznaje to za ustawkę, intrygę, pułapkę.

I wiecie co?

Może to jest pułapka.

Ale pułapka, która złapała również mnie.

Złapała mnie na dobre.
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To kurewsko zły pomysł, myślę, walcząc o utrzymanie kontroli. Pragnę jej tak cholernie mocno, że ledwo widzę na oczy, i jestem tak dziki z podniecenia, że przysięgam, iż czuję zapach jej płci wołający do mnie spoza tych boskich ud. Mój kutas jęczy, by go wypuścić, a mój język tęskni, by posmakować jej ust. Granica między fantazją a rzeczywistością przesuwa się, a ja zapadam w stan przypominający trans, którego osiągnięcie zajmuje mistrzom medytacji dwadzieścia lat.

Oczywiście, jedynym oświeceniem, jakiego szukam, jest zobaczenie Hannah z gołym tyłkiem i szeroko rozłożonymi nogami, i chociaż wiem, że cała ta sytuacja jest podejrzana jak cholera, że muszę być idiotą, by podążać za swoim kutasem w coś, co musi być jakąś pułapką, nie mogę pozbyć się tego instynktownego przeczucia, które mówi, że to jest właściwe, to jest dobre, to jest idealne, to jest... los?

— Wierzy pani w los, Hannah? — mruczę, robiąc, co w mojej mocy, by nie bełkotać, gdy moje płuca wypełniają się jej zapachem, prawie mnie przytłaczając.

— Tylko słabi wierzą w los — mówi, a jej brązowe oczy mówią mi, że jest tak samo zdezorientowana jak ja, że jakikolwiek był jej plan, z pewnością nie było to to. Czymkolwiek to jest.

— Nikt nigdy nie nazwał mnie słabym prosto w twarz — mówię miękko, przysuwając się do niej i ostrożnie przesuwając palcem po jej gładkim, okrągłym policzku. Ciepło jej skóry sprawia, że prawie eksploduję w spodniach, i widzę gwiazdy, gdy delikatnie gładzę jej szyję.

Hannah drży od mojego dotyku, ale nie wzdryga się, nie odsuwa się, nie uderza mnie w twarz i nie kopie w jaja. Ona też to czuje, wiem o tym. Czuje to coś, to uczucie, które nie ma nazwy — w każdym razie nie takiej, której chciałbym użyć.

Miłość od pierwszego wejrzenia?

Pierdolić to.

Nie istnieje poza filmami Disneya i błyszczącymi okładkami tanich romansów.

Ale los też nie, myślę, zdejmując stopę ze stolika kawowego, kładąc dłonie mocno na podłokietnikach jej fotela i pochylając się nad nią. Moje szerokie ciało rzuca na nią ciemny cień, a w tym cieniu wygląda jeszcze piękniej.

— Los oznacza po prostu, że jesteśmy przyciągani do przyszłego wydarzenia, wydarzenia, które już istnieje w sferze, w której czas nic nie znaczy — mówię, nie wiedząc, skąd biorą się te bzdury w stylu New Age. Czy ktoś wyprał mi mózg w samolocie? Zahipnotyzował mnie w restauracji? Pomieszał mi fale mózgowe na plaży?

— Przyciągani do przyszłego wydarzenia? — mówi. — Jakież to może być wydarzenie?

Spoglądam na jej dłoń, robiąc, co w mojej mocy, by nie zatrzymywać wzroku na tym odurzającym widoku jej pełnego dekoltu, który chcę mieć na twarzy. Nie nosi pierścionka, ale widzę słaby ślad opalenizny na jej lewej dłoni, na serdecznym palcu.

Natychmiast przeszywa mnie fala zazdrosnej wściekłości i prawie rozdzieram skórzane podłokietniki fotela, drapiąc je jak maniak. Jestem zszokowany tą reakcją — którą zawsze uważałem za kolejną formę słabości. Tylko nieudacznicy wpadają w zazdrosną furię. Mężczyźni, którzy wierzą, że nie mogą mieć nic lepszego niż to, co mają teraz. Albo gorzej: mężczyźni, którzy nabierają się na te bzdury o tym, że dwoje ludzi jest sobie „przeznaczonych”.

— Jest pani mężatką — szepczę, zaciskając szczękę, gdy uświadamiam sobie, że muszę odpuścić, kurwa się wycofać. Lata temu zdecydowałem, że zamężne kobiety są zakazane, bez względu na to, jak mocno pulsuje mój kutas, bez względu na to, jak głośno bije moje serce, bez względu na to, jak słodko jej syreni śpiew brzmi dla mojej duszy.

— Tylko wtedy, gdy to wygodne — mówi. — Chce pan zobaczyć mój pierścionek?

Marszczę brwi, nie do końca wiedząc, co ma na myśli. Ale błysk w jej oku do mnie trafia, więc kiwam głową.

Sięga w dół dekoltu, a ja prawie tracę zmysły na widok jej palców znikających w staniku. Kiedy
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